. wnagłówku numeru wieczornego. 


„iły. 


c FAD O AEA WIET FEAT 


Cena Kurjera: 
W Warszawie: podana jest 


-Na prowincjii w Gesar- - 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs.3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
bie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 

~ Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie . Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. ł 

Numer pojedynczy wieczorny - 
kop 5, poranny w dnie powsze- 
dniek. 3, w niedzielei święta k. 5. 


, Dziś: Przen. św. Wojciecha, Ireny. 
roda: Urszuli Panny. 

Czwartek: Korduli P. M. i Alfonsa B. 
Piątek: Ja ana R: dy io 


KALEN. DARZ 


Imiona słowiańskie: 


Zachód 


, 


n 


Dziś Budzisławy; jutro Daro- 


Teatra: teatr Wielki: dziś „Faust” (drugi „występ 
gościnny panny Stoleman- -Prylińskiej, tudzież pierwszy 
występ pana Seidemana po powrocie z urlopu); jutro „In- 
dje”>—:eatr Rozmaitości: dziś „Wielki człowiek do 
małych interesów”; jutro „Friebe”;—teatr Mały (przy 
ulicy Daniłowiczowskiej): dziś „Zapiękna żona” (wzno- 
wienie); jutro „Pierścień rodzinny”. (Godzina 7 i pół 
wieczorem.) 

©. Ogród zoologiczn, y: ulica Bagatela. 
«nie od godziny: 10-ej rano do wieczora. 


- Pragnienia serbskie. 


_ Korespondent jednego z pism niemieckich miał w 
«ych dniach. sposobność rozmówienia się z serbskim 
ajentem dyplomatycznym w Londynie p. Mijatowi- * 
“czem i treść rozmowy przesłał swojemu dziennikowi 
„w formie następujących pytań i odpowiedzi. 

— Czego domaga się Serbja, uzbrajając swą 
(armję? 

— Najpożądańszem dla nas byłoby uzyskanie tej 
części Starej Berbji, która leży pomiędzy rzeką Sitni- 
*cą a dzisiejszą naszą granicą południowo-zachodnią. 
„Okręg. ten, będący obecnie pod panowaniem ture- 
"ckiem, liczy 150—200,000 mieszkańców, wyłącznie 


Otwarty codzien- 


Bit 


„serbskiej narodowości; dawniej były tam bogate ko- 


sf 


palnie srebra, które w Średnich wiekach nęciły ku 
„sobie niemieckich osadników. 
Odstąpienie tego terytorjum Serbji nie przeszkodzi: 


¿Joby posunięciu się Austuji ku Salonikom, gdyby ta- 


„kowe kiedykolwiek było zamierzonem; owszem, pro- 
jektowi takiemu etwarłoby drogę. Miałoby ono i tę 
_korzyšé, że xie ucierpialaby na tem ani Bulgaria, ani 


„Bośnia i i Hercegowina, ani Albanja.. 


„Gdyby wszakże Serbja terytorjum tego uzyskać 
„nie mogła, nasuwałoby się inne rozwiązanie kwestji, 
a mianowicie przyłączenie do niej okręgu Trn-Rado- 
„mirskiego. Okręg ten liczący 60,000 dusz, należy 


“obecnie do Bułgarji, do której przyłączył go traktat 


“berliński. 


: T powiększenie naszych BOJARZOJY nie 6 PAW. 


TE EF e DE 


"Nr. 2008. Dilà 20 października. 


Wychodzi i i rozela się AEG razy galennig na Warszawę 1 na prowincję. 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Wschód słońca o godzinie 6 minut 33. 


4 
Długość dnia godzin 11 minut 16. 


| 
| 
i 
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ER sb cj TAG PA AIT EA 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


5D. Zachód 


n 4 


W niedziele i święta 


Wschód księżyca o godzinie 3 minut 42 w. . 


Wysokość wody na Wiśle stóp 4 «ali 5. 
6L Dziś o godzinie fejz zrana SJĘPIe gi Bi 


Dna 8 20) paźdzernka 1885 r. 


Cena ogłoszeń: 

Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- - 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia |40 Kurjera przyjęć 
muje także Bino Qęłoszeń Rajch-*) 
mana i Frend Sag "ulica- Sena 
torska nr 18. = Ś5 82 
Sobota: Rafała Archanioła. 
Niedziela: Jana K. Kryspa i Krysp. 


Poniedziałek: Ewarysta Pap. Męcz 
Mitoz: REMY Mż, 


2 21 r 


0 E An zbyt a i zadowoliiibyśiy się niem 
tylko — faute de mieus., 

(Zauważymy od siebie, że p. Mijatowicz był chyba 
nie szczerym. O ile wnosić można bowiem % rozmai- 
tych głosów serbskich, najpożądańszem dla Serbji by- 
łoby przyłączenie do niej okręgu widdyńskiego po 
rzekę Łom). | 

W końcu jednak — mówił dalej p. Mijatowicz — 
Serbja wyrzekłaby się wszelkiego wynagrodzenia w | 
ziemi, -gdyby otrzymała od mocarstw rękojmię, ż że | 
Macedonja w przyszłości nie dostanie się cała Buł- | 
garji. 

Ta obawa jest istotna pobudka uzbrojeń serbskich, 
zwłaszcza, iż odkryliśmy niedwuznaczne ślady in- 
tryg, grożących nam tą niemiła ewentualnością. Je- 
żeli mocarstwa nie wgłądną w tę sprawę, dwa lata 
nie upłynie i Macedonja stanie się widowną niebez- | 
piecznych wypadków. Gdyby Serbja otrzymała o- 
kręg sitnicki, byłaby gotową płacić W. Porcie ha- | 
racz. 

— Jak pojmuje dzisiejszy rząd serbski swój sto- | 
sunek do Bośnji i Hercegowiny? 3 

— Uznanie stosunków wytworzonych przez tra- 
ktat berliński stanowi program króla Milana i dzi- 
siejszego rząda w Serbji. Przez tych lat sześć Ser- 
bja wystrzegała się najgorliwiej wszelakiej agitacji 
w Bośnji i i Hercegowinie; co więcej, wszelkie usiło- 
wania band rewolucyjnych, przez Bułgarję protego- 
wanych, aby przedrzeć się przez i Serbję do' Bošnji, 
rząd nasz stale unicestwiał. Serbja pogodziła się 
z myślą okupacji Bośnji i Hercegowiny przez Au 
strję; inna rzecz, jąkby się zachowała wobec slłecę | 
zaboru tych ziem. 

— Jak zapatruje się rząd serbski na. kwestję sa- 
lonicką? 
 — Gdyby Turcja nie mogła lub nie chciała utrzy- 
mać się w posiadaniu Salonik, najwygodniej było- 
by, dla Serbji,. gdyby terytorjum to przeszło do Gre- | 
cji. Dopiero w drugiej linji kładziemy siebie samych, 
w trzeciej Austrję. W każdym razie nie dopuści- 
my, aby Saloniki wpadły kiedykolwiek do rąk buł- 
garskich. 

Interesa austrjackie w Macedonji i Salonikach 

najsnadniej poparte być mogą przez współdziałanie 
Serbji i naodwrót. Starożytna i ważna droga wio- 
SLA Z SB a AE GEZÓŃ Via Ignatia) po- 


| 
Bo 


UICHE TRAGEDJE 


POWIEŚĆ 
Józefa Mogosza. 


(Dalszy ciąg.) 
— Czyżby panna Malwina wyszła za mąż? 
— Wyszła, dzięki Bogu, wyszła za pana Walkie- 
wicza... Przed pół godziną odbył się ślub w tym 


„oto pokoju. Przykro mi, Że akt tak ur roczysty mu- 


„siał odbyć się cicho i że nikogo nie mogłem dłużej 
-u siebie zatrzymać, ale doktór jest dziś pierwszą w 
„ moim domu osobą, więc muszę go słuchać. Wyda- 


łem ją szczęśliwie, wydałem! — zakończył z głębo- 
‘kiem westchnieniem, jakby mu kamień młyński 
_ spadł z piersi. 


— Skoro tak, więc z całego serca gratuluję panu 


mecenasowi—rzekł Roman. 


— Dziękuję ci, dziękuję, w imieniu tak mojem, 
jak ich... A teraz, mój kochany Romanie, podaj mi 


, fajkę, tę, co tam stoi w kącie... od ośmiu dni nie mia- 
` łem n Jej w ustach. 


eby tylko panu nie zaszkodziła. 
— Jeżeli nie będzie mi smakowała, dam jej po- 


_kój, ale jeżli w niej zagustuję, to będzie najlepszy 
znak, żem już zdrowszy. Tyle dni na kleikach, ro- 


` sołach i bez fajki! Bodaj. moje wrogi tak choro- 
wały! 
Gość podał fajkę gospodarzowi, a ten zapaliwszy 


„ię aczął z niej całą piersią dym ciągnąć, „Jak gdy 


IGE dee sie Pei północną j jej gra a- 
nieę. Półnoeni albańczykowie nie są przyjaźnie 
usposobieni dla greków; panują tam z odległych cza- 
sów sympatje włoskie. Skanderbeg był lennikiem 
królów neapolitańskich z domu Anio. 

— W jaki sposób Serbja mogłaby zawrzeć sojusz 
z Grecją, OŁ sprzecznych interesów obu krajów i 
jak zachować się pragnie wobec Czarnogórza? 

— Nie sądzę, aby interesa serbskie współzawodni- 
czyły z greckiemi. Pragnienia Serbji są bardzo skro- 
mne. Jak wspomniałem przed chwilą, Serbja z wła- 
snej pobudki skłonną byłaby do znacznych ustępstw 
na korzyść Grecji. W każdym razie patrzyłaby ona 
chętniej na powiększenie się Grecji, niż Buigarji. 
Dla przyjażni z pierwszą, Serbja zrzekłaby się części 
swych praw do Macedonji; taki tylko bowiem sojusz 
obu panstw położyłby kres w przyszłości bułgarskiej 
hegemonii. 

Z Czarnogórzem Serbji nie dzieli żadna sprzecz- 
ność interesów, obydwa bowiem kraje zaludnione są 
przez ludność wyłącznie serbską, którą władają dwie 
różne dziś dynastje. Czarnogórze, Jako państwo, jest 
nazbyt małem, aby stanąć mogło na czele ruchu serb- 
skiego; dlatego misja przewodnia pozostaje przy 
Serbji. 

Najgoręcej pra gnaćby należało w przyszłości po- 
łączenia obu państw pod rządami syna króla Milana, 
który ożeniłby Się z księżniczką czarnogórską. Jaki- 
bykolwiek obrót wzięły rzeczy, jesteśmy pewni, że w 
razie akcji zbrojnej, Czarnogórze nie omieszkałoby 

zająć niezwłocznie Skutari, Ipeku i Prizrendu. 

— Przypuśćmy, że przyszedłby w Serbji gabinet 
Risticza, w_jaki sposób ukształtowałyby się stosunki 
E do Grecji i i Czarnogórza? 

— Stosunki z Ozarnogórzem pozostałyby hajprzye 
jaźniejszemi; toż, samo z Grecją. 

— AŻ „Austrją? r 

— To inna rzecz. Stosunki z dworem wiedeńskim 
oziębłyby zupełnie; pod rządami Risticza w Serbji 
nie miałaby Bośnja nawet godziny spokoju. 


> 


- WIACOMOSCI BIEZĄCE. 


= Ministerjum skarbu swoim kosztem utrzymy- 


wać „PDA na A Kolejach ARE PADA GU 


ozłówiche spragniony wody a się dorwaws:y, pije ją | 
namiętnie, nie mogąc igasić žaru, co go wewnątrz 
pali, t tak i pan Brzytwicki, gdy się fajki dorwał, ssał 
ją bezustanku, póki „jego sypialnia nie napełniła się 
gęstym dy mem od góry do dołu. 

— Smakuje?—Roman zapytał. 

— Jak Boga kocham, smakuje... Widać żem już 
zdrowszy. Teraz, mój kochany przyjacielu, pozwól | 
bym kości wy prostował. Jak wezmę szlafrok i pan- 
tofle, zaraz mi będzie lepiej... Jak człowiek chory, 
to musi się pieścić, lecz gdy raz ozdrowieje, powinien 

naturze pomagać.. 

Ledwie to powiedział, wyskoczył z łóżka i szybko 
szlafrok przywdziawszy, zbliżył się do Romana, który 
przypatrywał mu się z największem zdumieniem. I 

— Lepiej mi, jak Boga kocham lepiej, jeszcze 
głowa trochę mi się kręci... Ale nie dziwota, tyle ; 
dni chorowałem... Teraz, mój przyjacielu, musze | 
cię uściskać, bo j już dawno, jakem sobie nie pozwa- 
lał tej przyjemności. 

Ledwo skończył, wziął gościa wpół i serdecznie 
go ucałował. Róman my slak, że go udusi. 

— Sam już widzę, że pan mecenas będzie wkrótce 
zdrów jak ryba. 
— Będę... będę... ale... byłbym zapomniał... Bo- | 
dajże cię szlag trafił jaką ja mam głowę! | 

Z temi słowy przyskoczył do łóżka, z pod podu- , 
szki wyjął arkusz w czworo złożony, podpalił go za- 
pałką 1 za koniec trzy mając, czekał, pókiby cały nie | 


. zgorzał. | 


Był to jego testament. 
Gdy z pięknych nadziei, które w tej chwili praw- | 


| dopodobnie roit pan Zygmunt Walkiewicz, został 


sam a ROME, pan Brzytwieki usiadł na GRE 
swojem krześle i poprosiwszy gościa, by to samo u- 
czynił, zaczął codzienną naradę od stereotypowego 
zapytania: 

— Co słychać u ciebie? 

— Wszystko idzie po dawnemu. z 

— To źle, mój mości dobrodzieju, bardzo żle... Już 
nieraz ci powtarzałem, że pannę trzeba tak opano- 

wać, by musiała wyjść. Rozumiesz mnie? Aby mu- 
siała... 

— Rozumiem... rozumiem! — odr zekł młody czło- 
wiek, porrszając się niecierpliwie. —Że za mnie clice 
wyjść i że wyjdzie, o tem nie wątpię i gdyby od niej 
jednej wszystko zależało, jeszcze dzis byłaby moją 
Żoną. O nią nie boję się.. 

— I nieboja wilki jedzą, mój kochany—pan Brzy- 
| twieki odrzucił. —Jeźli komu, to dziewczynie nie mo- 
Żna ufać. Dziś podoba j jej się ten, jutro nawinie się 
| imy, a gdy rodzice i krewni zaczną namawiać, pój- 
| dzie do ołtarza. Jeszcze raz.. 

Romanowi. musiały te słowa wielką przykrość 


| sprawić, skoro nie pozwolił gospodarzowi dokończyć 


i rzekł tonem zir ytowanym: i 

— Wolno panu myśleć, co ci się podoba, ja je- 
„ dnak jeszcze raz powtarzam, że panna nie przejmu- 
je mnie obawą... Jedyne tr udności stawiać będzie 
jej dumna rodzina. 

— Więc trzeba tak zrobić, żeby i rodzina musiała 
się zgodzić. W tego rodzaju sprawach najlepsze są 
te sytuacje, które mają Jedyne wyjście, prowadzące 
przez kościół. Gdybym ja był na twojem miejscu, 


już bym był sobie dawno poradził, ale ponieważ, Pri 


jak widzę, należysz do natur miękkich, niezdecydo 
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dzielnych dyrektorów, niezależnie od. dyrektorów, 


nominowanych przez ministerjum komunikacyj. 

= Nowosfi styszały, że kontrola państwowa przy 
zarządach dróg Żelaznych uznała za możliwe zna- 
czne zmniejszenie etatu osobistego na wielu linjach 
kolei. Zarządy jednak wystąpiły ze swojej strony 
z przedstawieniem do ministerjam komunikacji, w 
którem nietylko proszą o utrzymanie dawnych eta- 
tów, ale nawet domagają się ich zwiększenia, moty- 
wując swoje żądanie tem, że kontrola państwa i de- 
partament dróg żelaznych obarczają zarządy kole- 
jowe nieustannemi żądaniami objaśnień, wykazów 
statystycznych i rozmaitemi wymaganiami. 


= Kolejom żelaznym wydano polecenie, aby na 
wszystkich większych stacjach, prócz sikawek, znaj- 
dowały się wagony towarowe z narzędziami ratunko- 
wemi od ognia, a mianowicie: dwiema wielkiemi ka- 
dziami wody i pompami ssącemi. W razie potrzeby 
na żądanie w drodze telegraficznej, wagony takie 
będą wysyłane na miejsce pożaru. 

= Kilka dni temu, na zasadzie otrzymanej z Pe- 
tersburga wiadomości, pisma tutejsze doniosły, jako- 
by nowojorskie Towarzystwo ubezpieczeń otrzymało 
koncesję na rozciągnięcie swojej działalności na Ce- 
sarstwo i Królestwo Polskie. Dla sprawdzenia tej 
wiadomości, jedno z funkcjonujących tu towarzystw 
odniosło się do swego zarządu w Petersburgu z zapy- 
taniem w tej mierze, na co w drodze telegraficznej 
otrzymało odpowiedź: „Prośba Towarzystwa amery- 
* kańskiego została wniesiona do ministerjum, ale re- 
zultat jej nie jest dotąd wiadomy.” 

= W dniu 14-ym listopada r. b. w Petersburgu 
odbędzie się walny zjazd przedstawicieli fabryk wy- 
robów żelaznych i stalowych. 


j= W Petersburgu przedstawiciele nowego towa- 
yżystwa telefonowego starają się o zaprowadzenie 
nowej sieci telefonicznej. "Towarzystwo to ma zasto- 
sować telefony i mikrofony systematu Ochorowicza, 
które mają być o wiele lepsze od telefonów Bill- 
Blacka. 


= Obowiązujące w naszem mieście przepisy mel- 
dunkowe zostaną w całej rozciągłości wprowadzone 
w 9-iu miastach gubernjalnych, a nadto w Łodzi, 
Zgierzu, Włocławku, Częstochowie i Zamościu. Ka- 
źdy dom będzie posiadał książki meldunkowe, pro- 
wadzone przez właścicieli lub rządeów, a nad speł- 
nieniem przepisów meldunkowych czuwać mają stra- 
źnicy ziemscy, wszelkie zaś wykroczenia będą kara- 
ne grzywnami, wymierzanemi w drodze administra- 
cyjnej przez gubernatorów lub upoważnionych do te- 
go policmajstrów. e 


—= Ulica Bracka, na przestrzeni od Widok do alei 
Jerozolimskich, z powodu układania rur wodociągo- | 


wych, została dla przejazdu zamkniętą. 


= W Dnzewniku warszawskim znajdujemy następu- 
jącą wiadomość, pochodzącą z wiarogodnego źródła, 
o liczbie wydalonych z Prus, którzy przybyli w gra- 
nice tutejszego kraju po dzień 1-y października. Oto 
cyfry: Do miasta Warszawy przybyło osób 12, do gu- 
bernji warszawskiej 350, do płockiej 816, do kali- 
skiej 168, do piotrkowskiej 256, do kieleckiej 76, do 
2, do siedleckiej 3, do 


radomskiej 1, 
GWARZE TENGI 


wanych, więc specjalnie dla ciebie muszę inny plan 
| 


do 


lubelskiej 
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ułożyć.  Myślaiem o nim długo, przez cały czas mo- 
jej chorcby i zdaje mi się, żem wymyślił coś arcydo- 
skonałego. 

— Cóż takiego? 

— Staraj się z nią widzieć, lub przynajmniej z 
ową francuską, która wam tak gorliwie dopomaga i 
umówecie się, że pewnego dnia rano zejdziecie się w 
jednym z przedmiejskich kościołów, gdzie was nikt 

nie zna. Najlepiej będzie, jeżeli wybierzecie mój 
kościół paratjalny, do którego ztąd ledwie sto kro- 
ków. Przyszedłszy do kościoła, słuchajcie z przy- 
kładnem nabożeństwem mszy świętej, a gdy ksiądz 
będzie miał wiernych błogosławić, wtedy weź pannę 
Anielę za rękę, przyklęknijcie na stopniu ołtarza 1 
zamieńcie z sobą słowa przysięgi. 

— Jakie słowa, panie mecenasie? 

— Że jedno bierze drugie sobie za małżonka i że 
nie opuścicie się aż do śmierci. 

— Ozyżby to za ślub mogło starczyć? — młody 
człowiek zapytał. 

— Za ślub nie, przynajmniej nie wobec prawa, ale | 
zawsze będzie to krok ważny, zbliżający was do šlu- | 
bu... Według mego przekonania, a po części także | 
według prawa kanonicznego, taka przysięga dobro- | 
wolna, nie może być natychmiast rozerwaną. Tym 
sposobem zdobędziemy broń przeciw opornym, a co | 
potem wypadnie uczynić, to już zobaczymy. | 

Młody człowiek wypatrzył się na niego z naj- | 
wyższem zdumieniem, i 
` -— Panie mecenasie—rzekł—przecie ja sam jestem 
także prawnikiem i do tego niezłym, a jednak dotąd 


|-z 1,018 dzieł o 2,194 tomach. 


łomżyńskiej 20 i do suwalskiej 63,. w ogóle do Kró- 
lestwa Polskiego, licząc kobiety i dzieci, przybyło o- 
sób 1768. Dodać do tego winniśmy, po pierwsze: że 
nie wszyscy z przybyłych mogli udowodnić doku- 
mentami, iż powracają do kraju nie dobrowolnie, 
lecz z rozporządzenia władz pruskich, i powtóre: że 
należenie wielu z nich do poddaństwa rosyjskiego 
przedstawia się bardzo wątpliwie”. 

== Z literatury. F 

* W tych dniach opuściła prasę praca p. S. Kra- 
kowskiego pt. „Arbitraż bankierski”, podręcznik nio- 
zbędny dla bankierów i kapitalistów. 

Jest to praca przeznaczona głównie dla użytku 
szkół handlowych. 

= Popiersie Odyńca. 

P. Hipolit Marczewski, rzeźbiarz, oddał na wysta- 
wę Towarzystwa zachęty sztuk pięknych wykonane 
z terracotty popiersie A. E. Odyńca. 

Popiersie odznacza się wielkiem podobieństwem. 


= Z wyprawy aftykańskiej. | 

Od p. Leopolda Janikowskiego otrzymujemy z Lon- 
dynu pod dniem 12-ym b. m. następującą wiadomość: 

„Brzeg afrykański opuściliśmy dnia 8-g0 z. m. na 
parowcu „Kinsembo”. 

Podróż trwała miesiąc i była bardzo przyjemną, 
dzięki towarzystwu podróżników, powracającye 
z Kongo, oraz znajomym białym z Kamerunu. 

Mieliśmy też jednego pasażera czarnego, był nim 
syn nieszczęśliwego Lac-Prisor, króla kameruńskie- 
go, prześladowanego przez niemców. 

W ciągu całej podróży doznawaliśmy wielu wzglę- 
dów i serdecznej życzliwości, tak ze strony poczciwe- 
go kapitana okrętu, jak i mieszkańców tych miejse, 
w których parowce się zatrzymują, jak np. w Gran 
Canaria, gdzieśmy cały dzień przepędzili. 

Od kilku dni zatem jesteśmy już w Europie, ale 
dopiero za kilka tygodni powrócimy do kraju. 

Opóźnienie następuje zupełnie nie z naszej winy: 
klimat afrykański wziąwszy białego pod swoje wpły- 
wy, nie tak łatwo się ich-wyrzeka. 

Prześladował on nas febrami na pokładzie okrętu, 
a jeszcze więcej po wylądowaniu; zresztą i pora ro- 
ku teraz najgorsza, deszcze, zimno, różnica po gorą- 
cym klimacie zbyt wielka, nie chcemy więc narażać 
się zbyt prędko na jeszcze większe zmiany tempera- 
tury w dalszej drodze.” 

= Zbiory. 

Tutejsze Towarzystwo farmaceutyczne posiada 
wcale bogate zbiory, złożone z bibljoteki i różnych 
okazów. 

Bibljoteka Towarzystwa składała się w końcu r. z. 


Oprócz tego znajdowało się okazów: z działu che- 
micznego 1,491, farmakognozyjnego 500, farmacji 
213, botanicznego 16,227, mineralogicznego 2,056, fi- 
zycznego 244, zoologicznego — okazów anatomiez- 
nych 159, oologicznego 934,  konhologicznego 258, 
gospodarskiego 312. 

== Ruch zbożowy. 

Na kolejach nadwiślańskiej i terespolspiej, z po- 
wodu spodziewanych znacznych transportów zbożo- 
wych, liczba pociągów towarowych ma być pomno- 
Żoną. 


ani czytałem, ani styszałem, by. 
ga miała jakąkolwiek wartość. SIVA 

— Mój kochany, gdyby sama znajomość. prawa 
za wszystko starczyła, wtedy nie potrzebowałbyś 
zasięgać mojej rady, bo byś zawsze i wszędzie sam 
wiedział co masz uczynić... Interpretacja prawa i 
jego zastosowywanie, lub jeżli chcesz bym jaśniej 
mówił, jego rozumne naciąganie, nie równie więcej 
znaczy, niż paragraf. A w tem, mój mości dobrodzie- 
ju, nikt nie jest tak biegły jak Grzegorz Brzytwicki, 
któremu wszyscy nasi patentowani adwokaci nie są 
godni butów czyścić.  Verstanden? 

Trudno było niezrozumieć słów tak stanowczych. 
Rozumiał je więc pan Swierczykowski i nie mógł 
swemu doradcy nie przyznać słuszności. Wszak 
wiedział, że między sumiennym prawnikiem a krę- 
taczem, : ta zasadnicza zachodzi różnica, że podczas 
gdy pierwszy broni tylko sprawiedliwości, drugi do- 
piero wtedy czuje się prawdziwie wielkim, jeżeli 
sprawiedliwość może w pole wyprowadzić. 

Omijanie prawa, lub też naciąganie go do swoich 
widoków, oto cel życia takich jak pan Brzytwicki 
rzeczników. I właśnie, że człowiek ten był takim, 
ludzie mający sprawy niejasne zasięgali jego rady. 
Skoro, więc po to samo przychodził do niego pan Ro- 
man Świerczykowski, więć czemu nie miałby go te- 
-raz słuchać. 

— Zrozumiałem, panie mecenasie, doskonale zro- 
zumiałem!—rzekł wesoło—i możesz pan być pewien, 
że wszystko, czego żądasz, zaraz jutro uczynię. 

— I przekonasz się, że dobrze na tem wyjdziesz 
Jeszcze ten nie żałował, kto mnie słuchał... A jak 


, by tego rodzaju przysię- | 


_grobowym, na progu stanąwszy. 
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_Zboże ma być transportowane do 8 i 
go i do Berlina. > Pata Maki 53 
7 poemi kia wskazówek, ; 
andlu ukazały się nowe zegarki. ni iada- 
jące... wskazówek. Ao 2 Nat A 
Zamiast wskazówek, na cyferblacie są dwa okra 
głe otwory, wielkości guziczka od rękawiczki, umie- 
see jeden pod drugin otaz OZNACZONE napisem 
„Godziny”, „minuty”, w których zmień i i 
wskazujące jedne i drugie. ` Shag aig oyty 
Sekundnik tylko od tradycji nie odstąpił, zachowu 
jąc nadal wskazówki. 


= Nad stan. i 

Zbytek i życie nad stan, oto nasze kardynalne wad 
dy społeczne, które się ujawniają we wszystkich 
warstwach. i 

Dowodem tego chociażby wesele, jakie w dniu 
wczorajszym wyprawiano w lokalu pewnej tutejszej 
restauracji. | 

Żenił się ofiejalista jednej z fabryk, pobierający 
50 rs. miesięcznej pensji, z córką woźnego, który jest 
ojcem licznej rodziny. 

Tak pan młody, jak i teść, zapożyczyli się u lich-. 
wiarza, aby wyprawić sute wesele. 

Nie wiemy, ile wyniosły koszta ślubu, kilka karet 
itp., w restauracji jednak zapłacono za ucztę wesel. 
ną 280 rg. 

Trochę zawiele! 


= Wyjątkowa żebraczka. 

Dziady powązkowskie mają ustaloną opinję wy*. 
zyskiwaczy, uważających żebraninę za korzystne 
rzemiosło, pozwalające im nietylko żyć wygodnie, 
lecz częstokroć uciułać pewien kapitalik. 

Przy takiem pojmowaniu uczucia miłosierdzia, nie - 
dobrego po nich spodziewać się nie można. 

A jednak trafiają się wyjątki, jak tego dowodzi 
fakt następujący: 

Jeden z naszych znajomych, pan W., który utracił 
przed kilkoma miesiącami Żonę, zwykł odwiedzać 
cmentarz powązkowski parę razy na tydzień. i 

Wychódząc z cmentarza, pod wpływem uczucia li-' 
tości, nie zważając, że ono może być żle skierowa- 
nem, p. W. obdarza kilku żebraków jałmużną w dro- 
bnej monecie. 

Szczególniej jedna staruszka, najmniej natrętna, 
nigdy nie została pominiętą. ARCE 

Otóż zeszłego piątku p. W., powróciwszy z emen- 
tarza do domu, zauważył w portmonetce brak storu- 
blowego banknotu, który był zwinięty w przegródce 
z drobną monetą. 

Poszkodowany nie miał już nadziei odzyskania 
straty. i FIBRE 

Tymczasem w dniu onegdajszym, gdy wchodził 
przez drugą bramę na cmentarz, został zatrzymany 
wołaniem żebraczki: 

Panie, proszę się zatrzymać, mam mu coś od- 
dać!—woła kobieta, w której p. W. poznał znaną so- 
bie staruszkę. 

— Cóż macie mi do oddania? — zapytuje z cieka« ` 
wością zagadnięty. 

— Zgubił pan sto. rubli, znalazłam je, a panisko 
szybko odeszli, nie mogłam dogonić, więc dziś od- 
daję—rzecze żebraczka, wręczając panu W. tęczowy 
banknot, wydobyty z pomiętego gałgana. 


wszystko skończy się po twojej myśli, to pamiętaj 
zaprosić mnie na wesele. 

— Pan mecenas nie potrzebował mi o tem nawet 
wspominać. Jeżli kto, to pan będzie u mnie pierwszą 
osobą. OG 

— Pierw nio chcę być, mój kawalerze, bo prze- 
cie rodzina twojej żony więcej tam będzie znaczyła, 
niż ja, ale pamiętaj, żebym przynajmniej nie był o- 
statni... s ŚR ; 

— Co do tego, może pan mecenas być całkiem 
spokojny. | 

— Słowo na to? | ; 

— Słowo honoru!—odrzekł młody człowiek, podą» 
jat mu rękę, 

Roman tak był zajęty swoją sprawą, że dotąd nia 
spostrzegł, iż pan Brzytwicki rozmawiał jak czło- 
wiek zupełnie zdrów. Na fotelu siedział swobodnie, 
głos miał czysty, ruchy pewne siebie, fajkę ćmił z 
wielkim apetytem. Ważne to odkrycie musiał jednak 
zróbić zięć pana Brzytwickiego, który od kilku mi- 
nut stał pod drzwiami i przez dziurkę od klucza 
przypatrywał się rozmawiającym. Ten opuściwsz, 
żonę na chwilę, poszedł zobaczyć, co teść porabiał, 
Gdy pod drzwiami głosy usłyszał, stanął i w ten 
sposób badał, eo się wewnątrz działo. Czy widok,. 
na który patrzył, sprawiał mu przyjemność, bardzo 
wątpimy. Oczy jego były jakby przestraszone, 
twarz mu pobladła, usta lekko dxgały. Dość długo 
stał w jednakowej pozycji, namyślającsię, czy wejść 
do pokoju, czy też się oddalić. N akoniec wyprosto- 
wał się i krokiem chwiejnym wrócił do żony. ` 

— Malwino! twój ojciec zdrów! — rzekł głosem 
(D. 0. n.) 


- Bzmer zdziwienia dał się słyszeć między resztą Žo- 
braków. 
Jeden z nich nawet, nie mogąc zapanować nad so- 
ba, głośno powiedział: | 
FN to ci głupia baba, taki duży pieniądz odda- 
wać izy | 
~ Pan W. należycie ocenił postępek staruszki, którą 
postanowił szczerze się zaopiekować. ) 
- Dzięki pomocy szlachetnego człowieka, od wczoraj 
nie potrzebuje ona już żebrać, znalazła bowiem stały 
przytułek, $ 
Wyjątkowa ta żebraczka nazywa się Antonina 
oltysowa, niegdyś utrzymująca restaurację. 
= Kradzieże. 
Salomon Fajgis, roznosiciel cygar i papierosów, skradłszy 
- towaru za kilkadziesiąt rubli, z łupem ym ulotnił się bez 
wieści.—W tramwaju pomiędzy Marszałkowską a Królew- 
ską, pani W. Krajewskiej skradziono portmonetkę zawiera- 
A 27 rs. oraz 3 dukaty.—Na dworcu kolei petersburskiej 
odjeżdżającemu N. Meyersonowi skradziono prawie z pod 


i tłomoczek, zawierający garderobę wartości około 200 
ru A . . . - . 


= Przy pracy. 

W dniu wczorajszym przy budowie domu na Pięknej pod 
. arem 32-im zdarzył się smutny wypadek. 

Zmajdująca się na rusztowaniu wyrobnica Marjanna Ko- 


` walczykowa, licząca około 60 lat wieku, spadła z wysoko- 


ści trzeciego piętra na bruk uliczny. 

Przyczyną wypadku była jej własna nieostrożność. 

Podniesiono ja jeszcze żywą, lecz z tak ciężkiemi obra- 
żeniami na całem ciele, iż wieziona do szpitala Dzieciątka 
Jezus, w drodze życie zakończyła. 

== Podrzucenie. : . W 

W dniu wczorajszym na Mokotowskiej w pobliżu Przyo- 
kopowej, znaleziono zwłoki nowonarodzonego niemowlęcia. 

Zwłoki zabezpieczono i śledztwo sądowe zarządzono. 

i 

= Djecezja kujawsko-kaliska. 

W gronie. duchowieństwa djecezji kujawsko-kali- 
; skiej zaszły następujące zmiany: 
= Przeniesieni: ks, Jan Czyżo, proboszcz w Boniewie, 
; na takież stanowisko do Goszczanowa; wikarjusze: 
` ks, Antoni Snawadzki, wikarjusz katedralny i p. o. 
sekretarza konsystorza włocławskiego, na wikarjusza 
parafji św. Mikołaja w Kaliszu i notarjusza przy tam- 
tejszym konsystorzu; ks. Karol Max z Kożminka na 
wikarjusza przy kolegjacie w Kaliszu i ks. Józef 
Majkowski z Kłobucka do Koła. 

Otrzymali probostwa: w Byczynie ks. Walenty Al- 
bin, wikarjusz parafji św. Mikołaja w Kaliszu i p. o. 
sekretarza tamecznego konsystorza; w Dobrowie ks. 
Franciszek Żalewski, wikarjusz parafji Koło; w Ży- 
tniowie ks. Piotr Jankowski, wikarjusz parafji Dzia- 
łoszyn. 

„~ Otrzymali aplikaty na wikarjuszów: w Izbicy ks. 
Kazimierz Kraszewski i w Zagórowie djakon Antoni 
- Bludziński. 

Zmarł ks. Narcyz Ambrulewicz, wikarjusz parafji 
Małyń. 

= Restauracja kościoła. 
~ _ Kościół parafjalny w miasteczku Jadowie, w po- 
wiecie radzymińskim, gruntownie odnowiony został 

w roku bieżącym, kosztem kolatora hr. Zamoyskiego 
parafjan. 

'Sprawiono też dla tego kościoła nowe organy. 

= Zjazd rolniczy. 

W dniu 15-ym b. m. odbyło się ogólne zebranie 
członków Towarzystwa rolniczego w Mińsku litew- 
skim. 

Przybyło nań 51 członków i parę jeszcze osób nie 
należących do Towarzystwa, w liczbie których znaj- 

` dował się i p. Erazm Piltz, redaktor Kraju, umyślnie 
w tym celu przybyły. 

Po dość długich debatach zdecydowano większo- 
ścią głosów nie urządzać wcale projektowanej wy- 
stawy rolniczej w roku przyszłym, a to przez wzgląd 
na wyjątkowo ciężki obecnie rok dla ziemian, a głó- 
wnie z tego powodu, iż wystawy podobne (gubernjal- 
- ne) bez udziału włościan, nie mają racji bytu i są ra- 
czej zabawką, niż rzeczą użyteczną. 

Projekt wydawania przez Towarzystwo rolnicze 
pisemka, wychodzącego dwa razy na miesiąc i po- 
dającego miejscowe wiadomości rolnicze i informa- 
cyjne, ogłoszenia, refaraty itp., postanowiono oddać 
komisji do szczegółowego rozpatrzenia. 

Dalej, na temże posiedzeniu zniesiono ostatecznie 
Towarzystwo ogrodnicze, wegetujące już zaledwie 
od lat paru i wcielono je do Towarzystwa rolnicze- 
go, które z tego powodu ma zmienić nazwę na To- 
warzystwo rolniczo-ogrodnicze. | 

W końcu czytane były referaty i sprawozdanie de- 
"legatów Towarzystwa z tegorocznej wystawy rolni- 
czej w Warszawie. 

To ostatnie wywołało gorące rozprawy. 

Długo debatowano nad tem, jakie rasy bydła są 
najodpówiedniejsze przy tutejszych warunkach, to 
jest przy złej często paszy i niezbyt dobrym gatunku 
siana. | 

Pan K. £. dowodził, iż rasy górskie, jako wytrzy- 
malsze, są dla nas stosowniejsze, niż rasy nizinne. 

Najwytrzymalszą tu byłaby może rasa miejscowa, 
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lecz ta, dość nędza, nie odznacza się wcale wydaj- 
nością mleka. 

Rozprawy trwały do późna w nocy. 

= Rozpoczęcie sezonu. 

Przybyłe w tych dniach do Lublina Towarzystwo 
dramatyczne pod dyrekcją p. Puchniewskiego, roz- 
poczęło sezon zimowy komedją Kazimierza Zalew- 
skiego „Lis w kurniku”. 

Ile wnioskować można z pierwszego przedstawienia, 
publiczność przyjęła p. Puchniewskiego z uznaniem. 

= Przez zemstę. 

W tych dniach we wsi Mrozy, miejscowy kolonista Jan 
Jeromenko, znaleziony został na polu bez życia. 

Rany na głowie wskazywały, iż Jeromenko padł ofiarą 
zbrodni. 

Z przeprowadzonego śledztwa okazało się, że trzej wło- 
ścianie, a rodzeni bracia Nowakowscy, nieraz odgrażali się 
na Jeromenkę, z powodu, iż ten oskarżył ich o kradzież. 

Aresztowani: Franciszek, Jan i Antoni Nowakowscy, po- 
czątkowo zapierali się wszelkiego udziału w zbrodni, wobec 
jednak licznych poszlak, ostatecznie wszyscy trzej przyznali 
się do niej. 

= Napad. 

W dniu 12-ym b. m., o godzinie 12-ej w nocy, w dobrach 
Ustrzeż w gm. Lisiawólka w pow. radzyńskim, banda zło- 
czyńców w liczbie 8—10, wykonała zuchwały napad na dom 
ekonoma Wojciecha Filipowicza. 

Napadnięty stawiał silny opór siekierą i kijem, a chociaż 
napastnicy strzelali z rewolwerów, rany jednak nie poniósł. 

Na krzyk żony i dzieci przybył z pomocą Alfons Bitner, 
gorzelnik i tak ciężko został poraniony, iż prawie nie ma 
nadziei utrzymania go przy życiu. 

Gdy jeden:z ludzi dworskich pobiegł do dzwonicy i za- 
czął dzwonić, złoczyńcy uciekli, ną ślad ich jednak natra- 
fiono i kilku podejrzanych o udział w napadzie aresztowa- 
no już w Radzyniu. 

= Tajemnicze zabójstwo. 

W dniu 15-ym b. m. na gościńcu Dołhinowskim, o kilka 
wiorst od Mińska, znaleziono pokaleczonego trupa jakiegoś 
izraelity. 

Po bliższem rozpatrzeniu okazało się, iż to był dzier- 
żawca młyna we wsi ©. i że tegoż dnia miał się udać z 
pieniędzmi do właściciela dla zrobienia obrachunku. 

Pomimo, iż zabójstwo spełnione zostało niedaleko wsi, 
przy dość uczęszczanym gościńcu i w biały dzień, nikt je- 
dnak nie słyszał ami wołania o pomoc, ani żadnych krzyków. 
| Władza policyjna rozciągnęła energiczne poszukiwania, 
lecz dotąd na żaden ślad trafić niemoże. 

Rodzina zabitego nie podejrzewa też nikoga 
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Z sali sądowej. 


Malwersacjo na poczciG. 


Do pobieżnej wzmianki wczorajszej w sprawie na- 
dużyć na poczcie, dodać wypada, iż działy się one w 
roku zeszłym i że główny obwiniony — Jerzy Kry- 
żanowskij — niespełna na rok. tylko przedtem przy- 
był do Warszawy z Cesarstwa. 

Drugim z oskarżonych jest dwudziestoletni Wale- 
ry Śniechurski, którego akt oskarżenia obarcza za- 
rzutem pośrednictwa w sprzedaży drogocennej bran- 
soletki, skradzionej przez K. z ekspedycji. 

Kryżanowskij, który pierwotnie przyznał się był 
do winy, przed sądem stwierdził ją tylko względnie 
do dwóch zarzutów, to jest kradzieży owej branso- 
letki (ocenionej na 225 rs.) i jednego przekazu fra- 
chtowego (na towar wartości 1,200 rs.) — zaprzecza- 
jąc natomiast trzem pozostałym wnioskom aktu 
oskarżenia. 

Na poparcie obecnego swego zeznania, obwiniony 
przytóczył, iż trzebaby być głupcem na to, ażeby 
odpieczętowywać nie wartościowe, lecz zwyczajne li- 
sty, jakim był naprzykład ów list pod adresem mi- 
nistra... 

Niespodziewane to cofnięcie pierwotnego przyzna- 
nia się do winy, wobec niestawiennictwa kilku głó- 
wnych świadków, nasunęło przeszkodę w wyrokowa- 
niu, i dlatego sąd, zmieniając swą poprzednią decy- 
zję, zgodnie z wnioskiem prokuratora, postanowił 
sprawe adroczyć. 


Fr. N. 
WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 


Ognie bengalskie trójkolorowe. 

Ogziie z podstawą spirytusowa, których przepis umie- 
ściliśmy niedawno, nie zadowolniły niektórych naszych 
czytelników, jako zbyt niewinne. Bojąc się jakiego wy- 
padku, wybraliśmy rzeczywiście połączenia najsłabsze. 
Zagwarantowawszy sobie ostrożność w przyrządzaniu, na 
którą szczegółowo wskażemy poniżej, postaramy się spra- 
wić amatorom tej zabawki widowisko znacznie bogatsze. 
Z jednego i tego samego naczynia błyśnie tym razem o- 
gień potrójny.  Wziąść głęboką doniczkę i podzielić ją 
kawałkami blachy na trzy mniej więcej równe przegród- 
ki. Można je utwierdzić na glinę. Każdy przedział na- 
pełnić następującą mięszaniną: 1) kolor biały: „prochu 
drobnego, wiedeńskiego, 3 części, saletry 16, siarki 4; 
2) kolor niebieski: solanu potażu 25, siarki 18, antymo- 
nium 12, popiołu niebieskiego angielskiego 15; 3) ogień 
czerwony: saletry 10, antymonium 10, saletrzanu stron- 
janny 9, siarki 4. Jeśli ogień biały ze względu na proch 

cielibyśmy zastąpić ogniem zielonym, weźmy: saletrza- 
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nu potażu 45, solanu potażu 4, siarki 7, antymonium 1,. 
sadzy 1 część. Sproszkować sole i pomięszać, ale zwra- 
camy uwagę, iż należy sproszkowywać każdą substan- 
cję oddzielnie i z wielką ostrożnością, gdyż tutaj można 
się czasami trochę poparzyć. Byłoby najlepiej, gdyby 
można dostać goli już w proszku; w przeciwnym razie, 
rozcierać każdą oddzielnie, powoli i małemi porcjami, u- 
żywając do tego drewnianego tłuczka.  Przemięszać pro- 
szki zwyczajnem przesiewaniem, unikając wszelkiego 
rozcierania. W ogóle sole pojedyńcze nie są niebezpie-, 
czne; dopiero odpowiednie połączenia, ebjęte zasadami. 
pyrotechniki, mogą eksplodować od uderzenia. Rzezz 
prosta, że połączenia, które podajemy tutaj, podobnych. 
obaw nie nasuwają. Połączywszy proszki w powyższym; 
stosunku, rozrobić je nieco wodą, formując rodzaj ciasta; 
napełnić niem przegródki, zaciągnąć knot i odstawić na: 
bok do danej chwili. Zapalić wieczorem, nie lekcewa- 
żąc ostrożności trzymania się zawsze w pewnem oddale- 
niu. 


NEKROLOGJ 


A. 


+ Ś.p. Józef Erhardt, majster bednarski, po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami, prze-' 
niósł się do wieczności w dniu 17-ym października 1885 x., 
przeżywszy lat 47. W głębokim smutku pozostała żona: 
wraz z trojgiem dzieci zapraszają krewnych i przyjaciół, 
na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w kościele Wszys- 
tkich Świętych na Grzybowie, we wtorek, to jest dnia 20-90. 
b. m., o godzinie £Q-ej i pół zrana, oraz na wyprowadze-. 
nie zwłok w tymże dniu i z tegoż kościoła o godzinie sej 
po południu. 2—3436— | 

t É. p. Jan Juszczyński, buchhalter w składzie żyrar- 
dowskim, po krótkich cierpieniach, przeniósł się do wieczno-. 
ści dnia 18 października 1885 r., w wieku lat 37. Pogra-i 
żona w smutku rodzina zaprasza przyjaciół, kolegów izna- 
jomych na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 
2l-ym października, to jest we Środę, o godzinie 9-tej 
zrana, w kościele Przemienienia Pańskiego (po-kapucyńskim) 
przy ulicy Miodowej, a następnie na wyprowadzenie zwłok. 
zaraz po nabożeństwie z tegoż kościoła na cmentarz po~ 
wązkowski, 2—3452— 

+ Ś. p. Aleksander Gostkowski, nauczyciel gimnazjum 
lubelskiego, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. 
sakramentami, przeniósł się do wieczności dnia 19-g0 paź- 
dziernika 1885 roku, przeżywszy lat 47. W smutku pogra- 
żona żona wraz z dziećmi zaprasza. krewnych, przyjaciół i 
znajomych zmarłego na żałobne nabożeństwo odbyć się; 
mające w kościele pp. Wizytek w Lublinie, we czwartek, 
to jest dnia 22 b. m., o godzinie!£O©-ej zrana, oraz na Wy» 
prowadzenie zwłok z tegoż kościoła zaraz po nabożeństwie 
na cmentarz miejscowy. —3401— 


2. Gesarstvya. 


portu libawskiego na port wojenny. Zamiar ten, 
motywuje tem, że w razie wojny z mocarstwem. 
morskiem flota nieprzyjacielska, zwłaszcza silniejsza, 
mogłaby zamknąć minami rosyjską flotę w zatoce; 
fińskiej i dlatego też dla bezpieczeństwa koniecznem. 
jest urządzenie portu wojennego po za obrębem, 
tej zatoki. Specjaliści wybrali na ten cel Libawę, 
jako miejscowość nader ważną pod względem stra- 
tegicznym. i 

Nie często wdające się w kwestje polityki zagrani- 
cznej Moskowskija wiedomosti, uznały jednak za potrze- 
bne zastanowić się nad obecnem położeniem i mówią, 
że trudno przypuścić, aby Serbja zrzekła się swoich: 
żądań i rozpuściła armję. Prędzej już spodziewać 
się tego można po grekach. Ferbję mógłby do tego 
przyniewolić tylko bardzo silny nacisk. Położenie 
jest poważne i w Wiedniu widocznie uważają je za 
takie, „Nie ma dymu bez ognia. Rozeszła się po- 
głoska o mobilizacji części wojsk austrjackich. Po- 
głosce tej natychmiast kategorycznie i urzędownie 
zaprzeczono, obecnie zaś okazuje się, że w tem za- 
przeczeniu wiele przemilczano. Austrja się nie mo- 
bilizuje, bo teraz byłoby to do śmieszności za wcze- 
sne, ale poczyniła ona wszelkie przygotowania do. 
zmobilizowania 13-go korpusu, a nawet sprawdziła, 
listy oficerów rezerwowych, tak tego korpusu, jak i 
floty, wzmocniwszy jednocześnie korpus okupacyj-. 
ny w Bośnji. Tak więc, Austrja jest na wszelki 
przypadek gotowa, a to jedno może już wystarcza, 
do podtrzymania wyzywających roszczeń Belgradu; 
przekonanego o tem, że siły Austrji nie przygoto-. 
wują się przeciw Serbji.” K 

Telegram z Berlina do gazety Now. wr. potwierdza 
wiadomość o zwołaniu formalnej konferencji przed- 
stawicieli mocarstw europejskich. Berlińskie koła dy- 
plomatyczne uważają rzecz tę za ostatecznie zdecy-. 
dowaną i żywią przekonanie, że konferencja załatwi. 
wszystkie nowopowstałe kwestje na półwyspie bał-. 
kańskim, a Grecja i Serbja powstrzymają się z tego! 
powodu od wszelkich wojennych demonstracyj. i 

Z Sofji znów donoszą, że bułgarskie koła rządowe 
zrozumiały potrzebę powrotu na legalną droge, 


Gazeta libawska donosi o projekcie przerobienia. . 


W Serbji znowu król Milan nie decyduje się na TOZ- 


poczęcie akcji, namyśla się i dlatego powstrzymał 
ruchy wojsk. 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO.” 


EW zeden 19-go października. — Położenie dy- 
plomatyczne wyjaśniło się. Ks. Aleksander okazał 
się skłonnym do przyjęcia woli mocarstw. Serbja 
zajmie prawdopodobnie tylko punkta nadgraniezne, 
wyczekując na postanowienie gabinetów, ponieważ 
widzi, że w drodze pokojowej osiągnąć może pewne 
korzyści. Austrja przemawia za odbyciem konfe- 
rencji w Wiedniu. Mocarstwa zgodziły się na na- 
stępujące podstawy ugody: Bułgarja zostaje połączo- 
na z Rumelją przez unję osobistą (to znaczy, przez 
jedną głowę panującą, przyp. red.), Serbja zostaje 
wynagrodzoną okręgami bułgarskiemi za przyzwo- 
leniem sułtana. Osobisty los ks. Aleksandra niezde- 
cydowany. Tylko dwory berliński i londyński pro- 
tegują go; Austrja zachowuje się neutralnie. 


Wieden 19-go października. — Wiadomość Pe- 
ster Lloyda, iż W. Porta przyzwala na wkroczenie 
wojsk serbskich do Bułgarji, byle własne jej teryto- 
rjum pozostało nietkniętem, uważają w tutejszych 
kołach politycznych za śmieszną. 


Berlin 19-go października. — Ks. Albrecht pru- 
ski miamowany został rejentem Brunświku. 


(Ajencja północna.) 
Paryż 19-go października. — Wszyscy dzienni- 
karze i korespondenci zostali z Niszu wydaleni. 
„Wise 19-go października. — Wiadomość jakoby 
Serbja przygotowywała protest przeciw oświadcze- 
niom konferencji konstantynopolskiej, została zmy- 
ślona. 


Telegramy handlowe, 


Herlin 19-go października, godzina 5 min. 10 po 
poludniu. 

Usposobienie giełdowe wzmocniło się znacznie na 
skutek znanych już wiadomości politycznych, pozwa- 
lających przewidywać spokojne i zgodne zakończe- 
nie spraw półwyspu bałkańskiego. Ruch ożywił się 
znacznie i ośmielona wieściami temi spekulacja ro- 
zwinęła żwawą działalność, co też wszystkie warto- 
ści podniosło w kursie. Dążność ogólna zwyżkowa. 
Wartości spekulacyjne mocniej, Akcje kredytowe, 
chętnie bardzo kupowane, zyskały w porównaniu 
z sobotą 8 marek. Wartości bankowe mocniej nie- 
co, kolejowe również w zwyżce. Na polu rent ob- 
cych także usposobienie bardzo mocne — kursa pod- 
noszą się jednozgodnie. Waatości rosyjskie wyżej, 
również ruble. Żyto w obu terminach o 25 fenigów 
niżej. 


Berlin 19-go października (notowanie urzędowe giełdy). 


Bil. ban. ros. w tr. nat. 200.50 |Akcje kredytowe 461— 
"Weksle na Warszawę 200.50 Listy zast. ser.l-ej 60.50 
Wek. na Peters. krótk. 200, — |Wekslena Lon.l rótk. — — 


16865 | „U 
200.75 
59.60 


Petersburg 19-go października. 


Weksle na Lendyn . ....... . . 
Pożyczka premjowa T-ej emisji 
H-ej emisji 


Wek. na Peters. dług. 
Bil. ban. ros. na dost. 
Wschodnia poż. II em. 


|, ddugot. —— 
IŻyto zdost.na jesień 134.75 
(Żyto na wiosnę 142— 


OZ W 
/2212/., 
f i < 2081) 
Półimperjały |. . 8.84 
Wyświetlenie się sytuacji i przynajmniej chwilowe usn- 
nięcie niehezpieczeństwa akcji czynnej uspokoiło bardzo 
giełdy, które tego tylko czekały, aby rozwinąć działalność 
swoją. Długa wątpliwość i wskutek tego bezczynność, znaj- 
duje obecnie silung reakcję, która się odbija w pokaźnej zwyżce 
kursowej. Ruble w truizakcjach kasowych zyskały 90 fe- 
nigów., na dostawę końcomiesięczną całą markę. Jednocze- 
śnie podniosły się Kursa weksli na Warszawę i Petersburg 
a także i wszystkie lime wartości rosyjskie. Iurs 200.75 
m. za 100 rs. odpowiada notowanin 49.82 rs. za 100 m. 
Giełda warszawska wczoraj uprzedzona przez szacowania 
poranne w tej dążności. odpowiednio obniżyła kursa walut 
obcych i znajduje się z notowaniami sweni na równi z Ber- 
lnem. Spadziewać się jednak można dziś szacowań jeszcze 
korzystniejszych dla rubli a z niemi i dalszej zniżki kur- 
sów walut obcych u nas. Kursa sobotnie były: 200, 199.75, 
458, 185, 142.20. 
J. Wł 


skieg 


W drukarni kurjeru Warszaw 


il mości, 
0— *ląc Teatralny nr 4żte (nowy 9). y EAA 
kedakier Wiaciaw Szymanowski «— Wydawca Gustaw Gebethner, 


GENY ZBOŻA. i 
dnia 19-go października 1885r. na stacji „Praga“ drogi żela- 
znej warszawsko-terespolskiej. | 
Pszenica wyborowa 100—104, średnia 90—98,  ordyna- 
ryjna 75—88. ; 
Zyto: wyborowe 18 — 
ne 68—70. 
O „sce di wyborowy 70—83, średni 70—83, ordynaryj- 
ny 70—88. 
ady wyborowy 90 — 97, Średni 82 — 88, ordynaryj- 
ny 75—80. fs 
Gryka: 73—79. Groch ——. Wasza jaglana: wybo* 
rowa 115—340, średnia 115—140, ordynaryjna 115—140. 


17, średnie T2 — 74, ordynaryj- 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnia 19-go października 1885 r. 


Dostawy pszenicy i żyta mierne bardzo i mniejsze niż 
zwykle w dniu poświątecznym. à 

Usposobienie nieco mocniejsze. Z jednej strony te słabe 
dowozy, z drugiej zwyżka cen zagranicą, zachęcały na- 
bywców. 

Zbyt więc był nieco łatwiejszy, szczególniej na gatunki 
wyższe. 

Pszenicy ofiarowano 600 korcy. 

Za wyborową płacono 6.55 do 6.60, biała 6 rs. do 6.20, 
pstra 5.70, ordynaryjną oddawano po 5.25 do 5.40. 

Zyta około 100 korcy. $ 

Dla lepszych gatunków zbyt łatwy. Płacono wyborowe 
4.50, 4.60, 4.65 do 4.75; średnie trudne do zbycia, prawie nie 
możliwe. Płacono 4.05, 4.20 do 4.35. 

Owsa 280 korcy, stosownie do dobroci ziarna, płacono 2.90, 


3, 3.15. 
Siana i słomy nie było. J. WŁ 
Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


Korespondenci nasi z rynku królewieckiego pp. Goldstern 


i Lówenherz donoszą, iż w dniu 16-ym października r. b.,: 


to jest w piątek, na skutek wiadomości o obniżeniu się cen 
zboża w New-Yorku— usposobienie, które przez cały tydzień 
było mocne—osłabło. > 

W piątek dowóz zboża rosyjskiego wynosił 160 wagonów. 
Pokup pomimo usposobienia słabszego, był dobry, lecz ceny 
nieco niższe. 

W sobotę dnia 17-go dowóz 180 wagonów — stan rzeczy 
zresztą utrzymał się prawie niezmieniony, przy dążności 
jednak zniżkowej. 

Pszenica taniej nieco notowana. Wysokich gatunków bia- 
ła, 122 do 129 funtów wagi holenderskiej — płacona była 
130 do 143.50 m., za 1000 kilogramów, czyli 106 do 117 
kop. za pud. 

1000 kilogramów odpowiada 61 pudom 2 funtom. 

Białą średnią wagi 120 do 128 funt. stosownie do dobro- 
ci, płacono 118.75 do 136.50 m. za 1000 kil., czyli 97 do 111 
kop. za pud. Czerwona 114 do 130 funt, wagi 117.50 do 
144.75 m. za 1000 kilogr., czyli 96 do 118 kop. za pud. 

Żyto, które zresztą i w ciągu tygodnia w zwyżce pola 
pszenicy nie dotrzymywało, również niżej. Płacono za 113 do 
121 funt. wagi holenderskiej 90 do 101.75 m. :za 1000 kil., 
czyli 18 do 88 kop. za pud. 

Jęczmień bezzmiany, większy T0—74 kop., drobny bez pokupu. 

Owies spokojnie—czarny 72 do 74—pstry 72 kop; za pud. 

Siemię lniane również słabiej—-dobre średnie 179 do 181 
kop. za pud, średnie 149 kop. za pud. 

Diemię konopne 112 do 134 kop. za pud. 

Usposobienie zdaje się rozwijać dalej w tym samym zniż- 
kowym kierunku. Wł 


33056 Fmstytut gimnastyczny i szkoła 
jechiumku Braci Graff. Lesznonr27 (nowy). 


a ae) 


ZARZ Ą 
drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej 


podaje do wiadomości, że przedmioty pozostawione 
przez pasażerów w powozach i na stacjach dr. żel. 
warszawsko-terespolskiej w kwartale Il-m b. r., a 
znalezione przez służbę tejże drogi, odebrane być mo- 
gą po udowodnieniu własności od zawiadowcy stacji 
Praga. 

Wykazy tych przedmiotów znajdują się do przej- 
rzenia u zawiadowców stacyj Praga, Siedlce, Łuków 
i Brześć. 

Jeżeli po odbiór rzeczonych przedmiotów do dnia 
1 (18) listopada b. r. nikt nie zgłosi się, takowe sto- 
gownie do paragrafu 22 przepisów porządkowych 
sprzedane zostaną przez publiczną licytację. (1116) 


ZAD EEDENI DAN LOWA NAZZA PPN POCZET Z BER OZOZEKWORECZOZCA"CRZA RZEZNA 

— Stosownie do reskryptu JW. Prezydenta m. 
Warszawy z dnia 23 Września (5-go Października) 
r. b. nr 17,829 (366) w Sali posiedzeń Magistratu 
odbyć się mają wybory z grona Kupców na 4-ch 
Członków Sądu Handlowego Warszawskiego i tyluź 
zastępujących ich miejsce, a to dnia 9 (21-go) Pa- 
zdziermika r. b., to jest we Środę o godzinie 6-ej 
wieczorem. 

Podając o tem do wiadomości Pp. Kupców, paten- 
ta gildyjne opłacających i zarazem do. tutejszego 
Zgromadzenia Kupców zapisanych, Urząd Starszych 
ma honor prosić Tychże, aby w czasie i miejscu wy- 
żej wj mienionem zechcieli zebrać się licznie w celu 
uskuteczuienia rzeczonych wyborów. (1136) 


AKESE 


Chodnaki. Kot- 


że 16 (28-40), 


J,osBozeuo lieH3y poro—B 


„| poka bleżącego otwarta będzie w Banku Polskim w godzi- 


nach rannych od 10-ej do 1-ej, publiczna subskrypcja. na na- 
bycie. 59/4 obligacyj. miejskich Re) tri na wa "Najwyżej 
w dniu 27-ym Lipca r. 1884-g0 upoważnionej pożyczki w su- 
mie rs. 1,500,000 na pokrycie kosztów urządzenia kanalizacji t 
wodociągów. Bd: BA j 
Należność za kupony od obligacyj wypłacaną będzie w 
kasie miejskiej w. terminach: półrocznych 1 (13-g0) Kwie- 
tnia i 1 (13-g0) Października w każdym roku. 
- Losowanie obligicyj odbywać się będzie w Magistracie 
m. Warszawy w ciągn 37-iu lat, dwa razy rócznie, w Sty- 
czniu i Lipca, poczynajac od miesiąca Stycznia r. 1887-go. 
Wypłata w kasie Magistratu ceny nominalnej obligacyj 
wylosowanych „w Styczniu, uskutecznieną będzie 20 Marca 
(1-g0 Kwietnia), a wylosowanych w Lipcu 19 Września 
(1-go Października) tegoż roku. ar 
Wypłata kapitału i procentów zabeżpiecza się dochodami 
etatowemi i całym majątkiem M. Warszawy. Potrzebny 
na, ten cel fundusz wyznaczany będzie corocznie w etatach 
wydatków miejskich na równi z innemi obowiązkowemi wy- 
datkami miasta, przed wszelkiemi innemi, odnoszącemi się. 
do potrzeb meljoracyjnych. AG 
Na poczet pomienionej pożyczki. wypuszcza się: 
500, obligacyj 1000 r. każda. . . Rs. 500,000 
„200 Š 500 r. e a .. . Rs. 600.000 
4,000 > 100 r. -„--. . . Rs. 400,000 
PRN ROR W ogóle Rs. 1,500,000 
Obligacje tej pożyczki przyjmowane będą na kaucję do 
umów z Magistratem M. Warszawy po ćenie nominalnej i 
na zastaw w Banku Polskim, podług przepisów ogólnych. | 
„ Cena emisyjna oznacza się po 90%/, z dozwoleniem podpi- 


sującym się na obligacje zapłacenia jej częściowo w spò- ` 


sobie i terminach następujących: 
przy subskrypcji hy eS A) 
po dopełnieniu repartycji podpisanej sumy, która 5 
dopełnioną będzie nie później jak w ciągu 2 tygodni 


TH SOWATY UCP OCENY A A 


DOlSUDSKŁYDCJI GA ZNAWCA „sWtentiazi GORSĘ2( 
1 (13-g0) Marca r. 1886-g0 ai » aaa w Rs. 25 
1 (18-go) Sierpnia r. 1886-g0 . . . «. 1... . i Rs. 25 


Wkłady na pierwszą ratę, do chwili sporządzenia repar- 
tycji, mogą być wnoszone w papierach procentowyzh, które, 
przy opłacie drugiej raty po repartycji, powinny być za- 
mienione na gotowiznę. w 

‘Przy tej racie również zapłaconą być winna wartość uú- 
biegłego za dni 15 Października kuponu, wynosząca po 
potrąceniu podatku skarbowego 19*/4 kop. od sta. 

Raty na zaspokojenie ceny emisyjnej obligacji przyjmo- „ 
wane będą w Kasie Banku Polskiego. > 
Przy wnoszeniu drugiej raty i trzeciej 1 (18-g0) Marca 
r. 1886-g0/ nabywcom obligacyj wydawane będą świadectwa 
tymczasowe, które następnie przy opłaceniu ostatniej raty 
w. miesiącu Sierpniu roku przyszłego, winny być zwrócone, 

dla wymiany na obligacje formalne. 

Tak tymczasowe świadectwa jako też obligacje wydawa- 
ne będą na okaziciela. j > 


' Podpisujaocy się na obligacje miejskie korzystać będą od 


al 118780) Października roku bieżącego z procentu od nomi- 


nalnej wartości każdej obligacji, wzamian procentu ód. 
wkładów na pokrycie ceny JAM i 
Spłacający cenę emisyjną nabytych obligacyj częściowo, - 
w razie nieregularnej opłaty rat, podlegają karze w sto- 
sunku 6*/, rocznie, licząc każde opóźnienie do upływu mie- 
siąca, za miesiąc całkowity. 
" Cenę emisyjną po sporządzeniu repartycji dozwala się 
zapłacić odrazu, za potrąceniem na korzyść nabywcy obli- 
gacji procentu w stosunku 50/, roe znie. 
p. 0..Prezydenta, Jenerał-Lejtenant Starynkewicz, 
Naczelnik Kaneelarji, Radca Dwom K. Wiman. 
Warszawa, 5 (17-go) Października r. 1885-go. Nr. 16867. 
czczą s A enra p NRA ORAN IICCA NAA NOWOWNNNA 
— Zawiadamia. się niniejszem, jako w mieście 
Poznaniu przy Magistracie, wskutek nastąpić mają- 
cego ślubu następujące wyszły zapowiedzie: Roman 
Porankiewicz, artysta dramatyczny, z panną Teofila 


Gerke, również artystką dramatyczną. (3449) 


= aa a a w 


- Rozkład jazdy na drogach żelaznych 


; ; ez Odchodzą | Przychodzą 
PO CLA GE .|godziny i minuty 
W arszawslo-wiedeńska: j [A 
Pośpieszny 3 klasy '. . 6|-— raño | 935wiecz. 
Qscbowy 8 klasy . . . . . «|iijlorano | 5/40po poł. 
OQgobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowaj 9/45 wiecz. | 8/35rano 
Fowyższe pociągi łączą się z dro- Gg 
g3 ASN 
Kujerski 2 klasy ... . . . -| 9/15wiecz. | 6/15rano 
W arszawsko-Bydgoska: AR 
Rurjerski 2 klasy . „| 3/15 po poł.| 2/25po poł. 
Osobowy 38 klasy. . ... ... . | 5—— rano 10,30 wiecz. 
Qeobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna| 5— popol.) 9/15 rano 
W arszawsko-Terespolsia: 
I ocztowy 3 klasy 3 350 po poł.| 1149 po poł 
Osobowy 5 klasy 1.» + + „| 815rano, | 7/48 wiecz. 
(sokbowo-towarowy 3 klasy . . |10 —wiecz.| 8/13rano 
Warszawsko-Peterskurska: | | 
kurjerski 3 klasy . . |10/13rano | 7/43 wiecz, 
Fecztowy 3 klasy . . [11188 wiecz: | 4/53 rano 
Nadwiślańska do Kowla: j 
pocztowy PRO, 3/80 po poł.| 2/— po poł 
Osobowy do Lublina . . . .| 7j45rano [10/58 wiecz 
Fowyższe pociągi łączą się z dro- r 
ga dąbrowską. í ; 
Osobowy a a 4». |djdoOwiecz.| 8jl2rano 
Kaćwiślańska do Mławy: N 

Pocztowy . K y 6,45 wiecz. [10/45 rano 
Osobowy e Da 0. . .'. | 9i20rano | 8/12 wiecz. 
Gkwodowa z kolei Wiedeńsk. KE: 

' Osóbowy : 646rano | 2/59po poł 
Oselicwy “i aoda Lanu L f 2/50po poł.| 8|55wiecz. 
Gkwocowa z kolei Terespois.| | | 
Osobowy: . . oogen nii e V 210 po poł.| 7|30rano 


Osobowy. seni . 81.8 wiecz. | 3|34po.pot 


dpinaa 8 (20) Okruópa 1886 no 


